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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Zapomnij otym– poradził mu ich rodzinny prawnik.– Twoje dziedzictwo jest dobrze zabezpieczone. Nie musisz się tym martwić.


  Zwłaszcza dziś, wdniu, wktórym wLondynie otwarto nową siedzibę Stefanos Enterprises, nie powinien być wtak posępnym nastroju. Aristeus Stefanos nie mógł jednak do siebie dojść. Od śmierci ojca minął zaledwie miesiąc. Jego ojciec, Christophe Stefanos, był wświecie biznesu znaną osobistością. Ari, ukochany syn, był wstrząśnięty jego niespodziewaną śmiercią. Ari uwielbiał ojca inigdy nie wątpił wjego nieskazitelną uczciwość.


  Teraz, kiedy patrzył na to zpunktu widzenia dojrzałego, dwudziestoośmioletniego mężczyzny, nie mógł się nadziwić swojej naiwności. Śmierć ojca odkryła jego mroczne sekrety, skrzętnie ukrywane przed całym światem. Ari musiał podjąć decyzje, których być może kiedyś będzie żałował. Był pełen sprzecznych uczuć, nad którymi chwilowo nie potrafił zapanować. Miotały nim złość, wstyd, niedowierzanie, amomentami nawet rozpacz.


  Choć nie mógł zmienić tego, co się już stało, miał jednak wpływ na to, co przyniesie przyszłość. Po powrocie do Grecji zpogrzebu ojca postanowił poznać osobiście swoich pracowników. Do tej pory nigdy tego nie robił. Zatrudniał specjalne osoby, które monitorowały pracę jego ludzi. Tym razem postanowił wziąć udział wspotkaniu firmowym organizowanym wNorfolk.


  W nowej siedzibie Stefanos Enterprises zebrali się pracownicy zsiedmiu oddziałów. Jego dyrektor generalny zaproponował zorganizowanie spotkania firmowego, żeby zintegrować pracowników ipoprawić komunikację między poszczególnymi oddziałami tego ogromnego przedsiębiorstwa. Ari nie był do końca przekonany co do celowości organizowania takiego spotkania. Przypuszczał, że niektórzy zpracowników potraktują je jako krótkotrwałe wakacje na koszt firmy.


  Wyszedł ze swojego biura ispojrzał wkierunku ochroniarza, który flirtował zrecepcjonistką. Jak ona miała na imię? Cleo? Tak. Cleopatra. Burza jasnych kręconych włosów ibłękitne oczy. Takie imię powinna nosić wysoka, posągowa brunetka, anie drobna blondynka, wdodatku ubrana wjakąś kolorową sukienkę, która wyglądała, jakby była uszyta zzasłonki.


  Prawdą było, że nie miał dla niej do tej pory czasu. Pierwszego dnia pracy niepotrzebnie wpuściła do niego jego byłą dziewczynę, Galinę Ivanową, której wcale nie miał ochoty oglądać. Oczywiście, przepraszała go za to sto razy! Przez całe pięć długich minut. Patrzyła na niego tymi ogromnymi niebieskimi oczami, które sprawiały, że wyglądała raczej jak jakiś cherubin, anie dojrzała kobieta. Nie mógł jej tak po prostu zwolnić, ale jej obecność wtak bliskiej odległości działała na niego drażniąco.


  – Miłego popołudnia, panie Stefanos– wykrzyknęła radośnie na jego widok, zupełnie nie przejmując się tym, że została przyłapana na odrywaniu ochroniarza od pracy.


  Ari ztrudem powstrzymał się przed wypowiedzeniem jakiejś kąśliwej uwagi. Nie chciał wszczynać awantur. Nade wszystko cenił sobie spokój iporządek. Wjego życiu wszystko miało swoje miejsce iswój czas. Dzięki temu czuł się bezpiecznie. Ubrania wjego szafie były ułożone kolorami, książki na półce stały wporządku alfabetycznym, abiurko zawsze było uporządkowane. Wszystko miało swoje miejsce. Jeśli tylko coś wymykało się spod jego kontroli, stawał się nerwowy. Dlatego właśnie ta kobieta ze swoją niefrasobliwością wyprowadzała go zrównowagi.


  Cleo „nie pasowała” do Stefanos Enterprises. Była zbyt gadatliwa, zbyt głośna, zbyt widoczna. Zbyt dużo się uśmiechała izbyt dużo czasu spędzała na pogaduszkach zprzygodnymi ludźmi. Ari nie cierpiał takich ludzi jak ona.


  Otrząsnął się, przypominając sobie, że czeka na niego helikopter, który miał go zabrać do Norfolk.


  Cleo weszła do minibusa iumieściła torbę na półce. Większość pracowników jechała na to spotkanie samochodem, ona jednak nie znała nikogo na tyle dobrze, żeby się znim zabrać. Zazwyczaj trzymała się nieco na uboczu, tym bardziej więc poczuła się doceniona, kiedy otrzymała zaproszenie na ten wyjazd. Zawdzięczała ten zaszczyt zapewne temu, że miała pracować wSteafanos Enterprises przez następne osiem miesięcy.


  Skrzywiła się, przypominając sobie swój pierwszy dzień, który definitywnie przekreślił jej szansę uzyskania wtej firmie stałego zatrudnienia. Wrecepcji pojawiła się uderzająco piękna iniezwykle pewna siebie brunetka, która oznajmiła, że jest umówiona zpanem Stefanosem na lunch. Cleo nie przyszło nawet do głowy, żeby zadać jej jakieś dodatkowe pytanie. Nikt jej nie poinformował, że kochanki szefa mają zakaz kontaktowania się znim zarówno osobiście, jak iprzez telefon wczasie jego pracy.


  Była zszokowana, kiedy po chwili ujrzała jak dwóch ochroniarzy grzecznie, ale stanowczo wyprowadziło ją zbiura. Po chwili jedna zasystentek pana Stefanosa przyszła do niej ispytała, co ona sobie, do diabła, wyobraża? Dlaczego wpuściła tę „wariatkę” do biura szefa? Ta kobieta nawiedzała ich jeszcze kilkakrotnie, wnadziei, że uda jej się przekonać Stefanosa do zmiany zdania ido odnowienia znajomości. Cleo uważała, że ktoś powinien ją ostrzec przed tym, że może mieć do czynienia ztakimi osobami jak ona.


  Cóż, teraz już nie mogła zmienić tego, co się stało. Postanowiła skupić się na tym, co ją czeka. Noc spędzona poza ciasnym mieszkankiem, które wynajmowała do spółki zprzyjaciółką, na pewno dobrze jej zrobi. Choć uwielbiała ciszę ispokój, nie mogła sobie pozwolić na wynajęcie samodzielnego mieszkania. Ceny lokali wLondynie były niebotyczne iprzy swoich zarobkach mogła jedynie otym pomarzyć. Itak miała dużo szczęścia, bo jej współlokatorka, Ellie, kilka nocy wtygodniu spędzała uswojego chłopaka, dzięki czemu ona miała całe mieszkanie dla siebie. Mieszkanie należało do Ellie, która jednak była studentką ipotrzebowała stałego źródła dochodu.


  Spotkanie firmowe miało się odbyć wusytuowanym na wsi hotelu, otoczonym lasami ipolami. Gdy zajechali na miejsce, było późne popołudnie. Kiedy odbierała wrecepcji kartę do pokoju, podeszła do niej Lily, jedna zpracownic biura.


  – Chodź… Jesteś ze mną wpokoju.


  Cleo zmusiła się do uśmiechu. Widziała, że jej towarzyszka jest ztego faktu tak samo niezadowolona jak ona. Lily zaprowadziła ją do pokoju, po czym przeprosiła, nie mogąc się doczekać, kiedy dołączy do przyjaciół.


  – Po kolacji spotykamy się wbarze. Możesz do nas wpaść, jeśli chcesz. Im więcej osób, tym weselej.


  Obcą twarz lepiej znieść wtłumie, skonstatowała ze smutkiem Cleo. Ucieszyła się zzaproszenia, choć nie miała pewności, czy było do końca szczere.


  – Zejdę zobaczyć, na co się mogę zapisać.


  – Podobno zajęcia zjogi są niezłe– poinformowała ją Lily.


  Cleo nie była fanką jogi. Kiedyś już jej próbowała iuznała, że to nie dla niej.


  Odświeżyła się nieco, po czym zeszła na dół przekonać się, co jeszcze jest wofercie. Wkońcu zdecydowała się na paintball iwiosłowanie. Nie należała do osób, które uprawiają sporty, ale uważała, że skoro nadarzyła się okazja, to trzeba zniej skorzystać, zwłaszcza że nie musiała za to płacić. Miała nadzieję, że będzie się dobrze bawić.


  Wychowana przez samotną matkę szybko się nauczyła, że żeby osiągnąć coś wżyciu, musi mieć tupet. Izawsze starała się dostrzec we wszystkim coś pozytywnego. Dla niej szklanka była do połowy pełna.


  Na kolację założyła kolorową sukienkę ze stretcha ibuty na obcasie. Jej matka uważała, że tylko czarny kolor jest elegancki, ale wiele jej to nie pomogło. Mężczyzna, którego kochała, nie odwzajemnił jej miłości inie chciał dziecka, które znią spłodził. Odszedł, jak tylko się dowiedział, że Lisa Brown jest wciąży.


  Zeszła do jadalni irozejrzała się po zgromadzonych ludziach. Rozpoznawała twarze tylko niektórych znich. Wiedziała, że Ari Stefanos miał do nich dołączyć, co trochę ją zaskoczyło. Wiedziała, że nie mieszka znimi whotelu, tylko wjakiejś skrytej wlasach luksusowej posiadłości. Lubiła na niego patrzeć. Wysokie kości policzkowe, kruczoczarne włosy, przenikliwe spojrzenie czarnych jak smoła oczu iusta, jakby stworzone do całowania.


  Pierwszy raz zobaczyła go wdniu, wktórym usiłowała przeprosić go za to, że zjej winy do jego biura wtargnęła ta kobieta. Od razu ją zafascynował. Było wjego twarzy coś, co sprawiało, że nie mogła oderwać od niej wzroku. Czuła się przy nim jak speszona nastolatka. Wysychało jej wustach, awgłowie nagle robiła się pustka. Ari Stefanos zdecydowanie działał na nią onieśmielająco.


  Był jej sekretnym uzależnieniem. Wszystkie kobiety wbiurze podkochiwały się wnim itrudno było mieć im to za złe. Ari był niezwykle przystojnym iseksownym mężczyzną. Wszyscy inni mężczyźni po prostu przy nim bledli. Doskonale wiedziała, że Ari nigdy nie łączy przyjemności zpracą. Poza tym wiedziała, że nie należy do kobiet, którymi taki mężczyzna jak Stefanos mógłby się zainteresować.


  Cleo nigdy nie była zakochana ispecjalnie jej na tym nie zależało. Doskonale pamiętała, czym skończyła się miłość matki. Ona, jeśli zdecyduje się na związek zmężczyzną, to tylko wtedy, kiedy to jemu będzie na tym zależało bardziej niż jej. Nie zamierzała powielać błędów swojej matki.


  Podziwianie Ariego Stefanosa było miłą rozrywką ido tego zupełnie niegroźną.


  Całkowicie nieświadomy tego, że ktoś czerpie przyjemność zpatrzenia na niego, Ari skierował się do baru, zdecydowany wypić drinka ibyć miłym dla wszystkich. Zamierzał udać się do swoich prywatnych apartamentów, jak tylko będzie to możliwe.


  Z niewiadomego powodu jego wzrok spoczął na Cleo. Była pogrążona wrozmowie zjakimiś ludźmi, aburza jej jasnych włosów poruszała się przy każdym ruchu. Wstała, żeby podejść do baru, iwtedy zobaczył, że jest ubrana wobcisłą sukienkę wduże palmowe liście. Na piersiach widniał ogromny błękitny motyl niczym ogromny liść obejmujący jej piersi. Ta krzykliwa kreacja podkreślała jej pełne kształty. Nagle zrozumiał, dlaczego tak przykuwała jego uwagę. Choć nie była wysoka, miała świetną figurę. Icałkiem niezłe nogi, dodał wmyślach, przyglądając jej się zuwagą. Uśmiechała się promiennie do barmana, który przygotowywał jej drinka.


  – Jest bardzo ładna ibardzo młoda– skomentowała Mel, jego starsza asystentka, spoglądając wtym samym kierunku.


  Oderwał wzrok od Cleo, czując, że lekko się rumieni.


  – Za dużo mówi.


  – Tak, ale jest bardzo dobra wtym, co robi. Pomocna, życzliwa, miła. Wmoim przekonaniu jest znacznie lepsza od tej sztywnej lalki, która poszła na urlop macierzyński.


  Ari zacisnął zęby.


  – Koszmarnie się ubiera.


  Mel zmarszczyła brwi ispojrzała na niego zaskoczona.


  – Wtakim razie niech ktoś jej powie, żeby stonowała kolory, żeby wyglądać nieco bardziej… profesjonalnie.


  Ari jednym haustem wychylił whisky, którą podał mu barman.


  – Idę się integrować. Chcę jak najszybciej mieć to za sobą. To był długi dzień.


  Cleo spędziła zLily ijej przyjaciółmi jakąś godzinę. Potem wróciła do pokoju ipołożyła się do łóżka. Zastanawiała się, gdzie się podział Ari Stefanos, ponieważ wogóle go nie widziała.


  Rano zeszła na śniadanie sama, ponieważ Lily poszła na zajęcia zjogi. Zjadła wsamotności iodnalazła otoczone drewnianym płotem miejsce, wktórym miała się odbyć zabawa wpaintball. Okazało się, że oprócz niej tę zabawę wybrała tylko jedna kobieta, którą poznała wczoraj wbarze. Był to typ sportsmenki, która zaliczyła rano jogging. Cleo założyła maskę iwzięła do ręki pistolet. Instruktor pokazał jej, jaką pozycję przybrać, żeby oddać prawidłowy strzał.


  W tej samej chwili na teren strzelnicy wkroczył Ari Stefanos wraz zkilkoma mężczyznami. Weszli do budki, wktórej przechowywany był sprzęt. Zastanawiała się, co takiego jest wtym człowieku, że tak bardzo przykuwał jej uwagę. Mocno zarysowana szczęka? Pięknie wykrojone usta, na których nigdy nie dostrzegła uśmiechu? Amoże wysoka, dobrze umięśniona sylwetka, której mógłby mu pozazdrościć niejeden sportowiec?


  Mężczyźni podzielili się na dwie grupy irozpoczęli zabawę. Cleo stała za drzewem przez nikogo niedostrzeżona. Trzy osoby zjej własnej drużyny zapędziły ją wten zakątek. Została przez nich całkowicie pokryta plamami zfarby, stając się doskonałym celem. Była zdziwiona tym, jak bolesne okazały się uderzenia małych piłeczek zfarbą.


  – Przestańcie!– krzyknęła, czując, że będzie miała całe ciało wsiniakach, ale oni jedynie roześmieli się głośniej idalej wnią strzelali.


  Kiedy wreszcie poszli, była wściekła. Zaatakowali ją członkowie własnej drużyny, zapewne dlatego, że była łatwym celem inie umiała się bronić. Bolało ją całe ciało iczuła, że łzy napływają jej pod powieki.


  – Wypadasz zgry. Przejdź do strefy zabitych– poinstruował ją czyjś bezduszny głos.


  – Nigdzie nie idę! To byli ludzie zmojej drużyny!


  – Masz jakichś świadków? Jeśli nie, to wypadasz zgry.– Głos był nieubłagany.


  – Powiedziałam już, że nigdzie nie idę!


  Doskonale wiedziała jeszcze zczasów dzieciństwa, że jeśli nie będzie osiebie walczyć, zostanie zniszczona. Nie zamierzała dopuścić do tego, żeby powtórzyło się to, co było zmorą wczasach, kiedy chodziła do szkoły.


  – To jest niezgodne zzasadami gry.


  – Och, zamknij się wreszcie! Jeśli oni mogli pogwałcić zasady izaatakować członka własnego zespołu, to ja mogę zrobić to samo. Dopadnę ich!


  Ari popatrzył na nią spod maski zniedowierzaniem.


  – Czy ty mnie wogóle słuchasz? Zapoznałaś się zzasadami gry? Nie wolno wspinać się na drzewa ani atakować zza nich. Akiedy zostaniesz trafiona, musisz opuścić pole działań.


  – Dużo mi da czytanie zasad, skoro nikt inny ich nie przestrzega! Zostaw mnie. Przyciągasz uwagę do mojej osoby iprzez ciebie nie uda mi się ich dopaść.


  – Natychmiast zejdź ztego drzewa. Upewnię się, że bezpiecznie opuścisz teren manewrów.


  – Nie potrzebuję twojej pomocy. Nikt ci nigdy nie mówił, żebyś pilnował swojego nosa?– Wspięła się na wyższą, szerszą gałąź iprzygotowała pistolet.– Mam zamiar dać im nauczkę.


  Ariemu nigdy dotąd nie zdarzyło się, by ktokolwiek zjego podwładnych zignorował jego polecenie. Najwyraźniej go nie rozpoznała. Rozumiał jej złość, ale nie mógł pozwolić na to, żeby zignorowała obowiązujące reguły.


  Wyciągnął ręce iobjął ją wpasie. Ztej odległości nie mógł nie zauważyć, jak kształtne miała pośladki. Były niczym dwie połówki dojrzałej brzoskwini. Mimo woli poczuł, jak jego ciało reaguje na jej bliskość. Potężny wzwód omal nie rozerwał mu spodni. Starając się nie zwracać na to uwagi, ostrożnie postawił Cleo na ziemi.


  – Co ty wyprawiasz?


  Pochylił się, żeby ją uspokoić. Wnozdrza uderzył go delikatny zapach truskawek unoszący się zjej włosów. Zdecydowanie był zbyt blisko niej. Odsunął się ipopatrzył wbłękitne oczy.


  – Zabieram cię stąd– oznajmił stanowczo.– Zanim stracę do ciebie cierpliwość.


  – Tylko dlatego, że masz inny pogląd na to, jak powinna wyglądać ta gra…


  – Łamanie reguł może doprowadzić do tego, że gra skończy się dla wszystkich. Ponadto chodzi też okwestie bezpieczeństwa. Proszę…


  Było wtonie jego głosu coś, co sprawiło, że znieruchomiała ispojrzała na niego znamysłem. No tak. Te ciemne oczy nie mogły należeć do nikogo innego. Wykłócała się zwłasnym szefem, który był znany ztego, że maniakalnie przestrzegał wszelkich zasad.


  – Och, przepraszam, panie Stefanos. Nie wiedziałam, że to pan.


  – Może powinienem być wjakiś sposób oznakowany– powiedział, prowadząc ją wstronę wyjścia.


  Zacisnęła zęby, żeby powstrzymać słowa, które cisnęły się jej na usta.


  – Dziękuję. Pójdę do hotelu, żeby się przebrać.


  Ari pochylił się wjej stronę.


  – Obiecuję, że zamaluję ich farbą od stóp do głów.


  – Niech sobie pan nie robi kłopotu, panie Stefanos. Wkońcu to tylko zabawa…


  Stał nieruchomo przez kilka sekund, wpatrując się wjej kształtną figurę znikającą zpola widzenia. Naturalny wdzięk, zjakim się poruszała, przykuwał uwagę każdego mężczyzny. Zacisnął zęby, zirytowany faktem, że wzbudziła wnim taką żywą reakcję. Była jego pracownicą itaka reakcja była zupełnie niedopuszczalna.


  Cleo była wściekła. Poszła prosto do łazienki, żeby zmyć zsiebie plamy po farbie. Wszędzie miała czerwone ślady po uderzeniu małymi kulkami. To jej wina, że nie założyła grubszych ubrań ani ochraniaczy proponowanych przez personel. Ado tego to niefortunne spotkanie zArim Stefanosem!


  Nie powinna była znikim wchodzić wkonflikt. Wkońcu była najmłodszym członkiem zespołu, ato zobowiązywało ją do konkretnego zachowania. Nie powinna obrazić nikogo, kto stał od niej wyżej wfirmowej hierarchii, atymczasem zadarła zsamym szefem! Znów zwróciła na siebie jego uwagę ito wnie najlepszy sposób.


  Wcale nie miała teraz nastroju na spróbowanie kolejnej aktywności, na którą się zapisała.


  Ari Stefanos był naprawdę niezwykle irytującym człowiekiem. Pewny siebie iabsolutnie przekonany oswojej racji. I, choć nie uważała się za osobę skłonną do łamania zasad, jego zachowanie aż się prosiło oto, by mu się sprzeciwić.


  W końcu uznała, że ten incydent itak nie miał większego znaczenia, jako że pan Stefanos miał już oniej wyrobione zdanie. Ito wcale nie najlepsze. Nie ma co rozpaczać nad rozlanym mlekiem, przekonywała samą siebie. Całe szczęście, że nikt nie był świadkiem tego zdarzenia.


  Pocieszona tymi przemyśleniami, zeszła na dół, żeby dołączyć do Lily ijej przyjaciół izjeść znimi lunch. Wszyscy zachwycali się wspaniałą pogodą iplanowali wyprawę nad jezioro. Jej nastrój bardzo się poprawił, kiedy jedna zkobiet stwierdziła, że trzeba być wyjątkowo sprawnym, żeby wygrać wpaintballu.


  Po lunchu przebrali się wspecjalne kombinezony, pomagając sobie nawzajem zzamykaniem umieszczonych na plecach suwaków. Było przy tym sporo śmiechu izabawy. Wszyscy wyglądali wnich jak Micheliny.


  Ari omal nie wybuchnął śmiechem, kiedy ujrzał idącą nad jezioro Cleo wtowarzystwie nowych przyjaciół. Wtym przebraniu wcale nie wyglądała seksownie. Mógł na nią bezpiecznie patrzeć iprzekonywać samego siebie, że to, co poczuł, kiedy jej dotknął, było jedynie wytworem jego wyobraźni. Stojący na drewnianym pomoście instruktor udzielił im kilku wskazówek izaczęli wchodzić na pokład. Cleo sprawiała wrażenie, jakby stąpała po rozżarzonych węglach. Wyraz jej twarzy jasno mówił, że nie jest to coś, ozrobieniu czego marzyła.


  Odepchnęła się wiosłem od pomostu inatychmiast straciła równowagę. Ari dostrzegł na jej twarzy wyraz przerażenia iinstynktownie rzucił się do przodu, żeby ją podtrzymać. Zanim jednak do niej dobiegł, Cleo zgłośnym pluskiem wpadła do wody. Natychmiast wskoczył obok niej ibez większego wysiłku wyciągnął ją na powierzchnię.


  – Nie bój się, tutaj jest zaledwie parę metrów głębokości.


  – Ale ja nie mam parę metrów wzrostu!– powiedziała, wypluwając zniesmakiem wodę.– Zaraz się utopię!


  – Żaden pływak nie utonie na tak płytkiej wodzie. Uspokój się, jesteś całkowicie bezpieczna.


  – Ale ja nie umiem pływać!– syknęła.– Wiem, że mam na sobie kapok, ale mimo to nie potrafię opanować strachu.


  Podniósł ją, żeby posadzić na pomoście, iprzytrzymał ciałem, żeby nie spadła.


  – Chcesz powiedzieć, że wyszłaś na wodę, nie umiejąc pływać?– Wjego głosie dało się słyszeć niedowierzanie.


  – Mam przecież kamizelkę ratunkową– zaprotestowała.


  – Czy ty naprawdę nie masz za grosz wyobraźni? Jak tylko wpadłaś do wody, spanikowałaś. Wiesz, ile osób straciło życie przez to, że spanikowało?


  – Nie utonęłabym, mając na sobie kapok. Chyba że ktoś celowo przytrzymałby mnie pod wodą. Ichoć nie jesteś moim największym fanem, nie sądzę, żebyś chciał to zrobić.


  – Jesteś kompletnie nieodpowiedzialna. Nie powinnaś się zbliżać do wody!– Oczy Ariego ciskały gromy.– To, co zrobiłaś, było bardzo niebezpieczne!


  Jego podniesiony głos sprawił, że oczy zgromadzonych wokół ludzi zwróciły się wich stronę. Cleo miała ochotę zniknąć. Było jej zimno imarzyła jedynie otym, żeby znaleźć się wpokoju. Nie była wnastroju do wysłuchiwania uwag Ariego Stefanosa. Łzy upokorzenia napływały jej pod powieki.


  Podeszła do niej jedna zkobiet iowinęła ją ogromnym ręcznikiem.


  – Chodź, zaprowadzę cię do hotelu. Przeżyłaś szok.


  – Dziękuję, Mel– powiedział cicho Ari.– Sam się zajmę Cleo.
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